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Franciszka A r r n s z t a j n o w a 

NA O LEJ N EJ 
(z cyklu „Stare kamien ie") 

Szybko m r o k zapada w c i a sne j ul icy, 
d o m y szczytami schodzą się p rawie . 
Na wąsk i n i e b a sk r awek 
w y c h y n ą ł róg ks iężyca. 
O c k n ą ł się mały Lew, ś lepia p rze ta r ł l en iwie ; 
ws t rząsnąwszy k a m i e n n ą grzywą, 
z p ł a s k o r z e ż b i o n e j tab l icy wy ta r t e j 
schodz i na nocną w a r t ę . 
T a m i n a p o w r ó t p r zemie rza w ą w ó z ul icy g ł ę b o k i e 
c z u j n i e ok rąża starą m e n n i c ę , 
cza jąc sic za szkarpą , 
ś ledzi , czy jaki p r z e c h e r a 
d o p ó ł g r o s z k ó w ska rbu 
chy t rze się n ie d o b i e r a . 
C i c h o . Krok i . 
Bi jąc się p o l ędźwiach o g o n e m 
z p o m r u k i e m srogim, 
skoczył Lew z paszczą . rozdz iawioną . 
I nag le 

spo j rza ł w twarz poblad łą 
dz iewczyny u l i c z n e j na rogu . 

J ó z e f C z e c h o w i c z 

D Z I E C I Ń S T W O 

da ja mała pas tu reckn 
da s t r a c h o m się wszys tk iego 
d a n ie sułka jas iecka 
m e g o n a j m i l e j s e g o 

śp iewała d a l e k o i gdzieś 
w s ł o n e c z n i k o w y c h s ł o ń c a c h zagub iona 
wieś 
m o ż e były p o l n e p race czyjeś 
m o ż e l en się po k ą d z i e l a c h wi je 
n ie w i a d o m o jak stały cha ty 



nie spamiętać d o k ą d szły drogi 
n a p e w n o tylko sęk s łońcem żywicą bogaty 
i jeszcze król iki pod progiem 
może był pap ie rowych różyczek wstąg 
nad c iemnym obrazem pokos 
może był z ok ien jak z łaskawych rąk 
mies ięcznego blasku po tok 
nie w iadomo jak owsy szumiriły k ą k o l o m 
nie w i a d o m o 
pamiętasz niskie ule pod słomą 
i jeszcze 
zgrzane lato nad rzeką 
pachnace pachy pacho l ą t 
i śpiewkę 

da ja mała pas turecka 
da s t r achom się wszystkiego 
da nie sułka jasiecka 
mego na jmi le j sego 

ach wieś 

Kazimierz Andrze j Jaworski 

SZCZĘŚCIE 

Por t — nie por t . 
M i n j a t u r o w a przystań. 
Zabawki dz iec inne olbrzyma: 
łodzie i jachty — pap ie rowe okręciki . 
A dale j o k roków trzysta 
la tarnia jedna i druga straż trzyma, 
mruga jąc ok iem z ie lonem i k rwawem 
na fale, łyska jące ogn iem żywej miki . 

D o b r z e tak p o w o l u t k u iść k r o k i e m n iemrawym 
przez ciepły wieczór letni: 
różowych o l e a n d r ó w słodycz 
miesza się z t c h e m wi lgotnym i os t rym za tok i , 
a z c i emne j n ieba f l e tn i 
n ieśmia ło d rżące gwiazd srebrzyste t re le 
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do serca Sączą spokój radości g łębokiej 
i ciszę pogody. 

Szczęścia aż nazbyt wiele. 

Józef Łobodowski 

N O C E L U B E L S K I E 

wiatr północny rozszumiały okru tn ie 
cienie się chronią po bramach smutne i chore 
wbity w mrok miasta jak szymon s łupnik 
kładę idące lata p )d myśli zawziętych t opo rem 

ręko wytrwała i groźna 
mieszająca glinę gwiazd w sinym kuble 
t ró jkącie nieustępl iwy w niebieskiej wysokości 

gorzkiej pomroce mgły 
nad blademi łąkami żarzy się senny lublin 
miasto krzyczącej młodości 

rozbitych pagórków u r n o m 
nocny wiatr obsypuje żółte p róchno 
zagony pachną horyzontem 
łąki wyrastają ramionami traw 
drzewa przychwytują twe myśli 
a pó łmrok 
jest kwaśny w ustach jak szczaw 

nie wiemy kto ponad nami przystanał 
k to zgarnął garścią mrok nocy 
i w niebie napią ł 
pod palcami gwiazd uderza czulszą membraną 
serce niesione przez miasto 
kiedy żałobnie wśród ciszy chrapiąc 
zegar wybija dwunastą 
t r u d n o jest iść milczącemu latwiejby było zapłakać 
a jeszcze t rudn ie j wzrokiem utrafić w nerwu obnażony sens 



bredzą nędzarze przez sen w kamiennych barakach 
obejmują drżącemi rękami sterty węgla bulek karto: :i i krwa-

wych soczystych mięs 

w klatkach gdzie męczą ludzi upalne cięży palermo 
płynie czas pokoleń pęcznieje głód 
kołyszą się łóżka płynne żywicą 
miłość drapieżny ptak 

wali się idącemu na głowę nocny świat 
gwiazdy opada jące na drzewach gasną 
teraz to już tylko wejść i b ramę za sobą zatrzasnąć 
bramę za którą z t ę ten tem cwałują szeregi lat 

ręka upalna lata błękit na drzewach rozpina 
k łu jące szpilki słońca jątrzą sie w każdym nerwie 
jest świt o 3-iej godzinie jest czerwiec 
błyszczący sierp bystrzycy i kajak ukryty w trzcinach 

na zakurzonym asfalcie śmieje się głupio t łum maturzystów 
młodych 

perkale albo żorżety przekłuwają dziewczęce sutki 
są jeszcze inne uciechy cukiernie i włoskie lody 
i w cieniu starych kasztanów ukryte ciche ogródki 

wieczorem objęci wpół ze skromnym w kieszeni bankno tem 
idziemy hurmą do knajpy zimny alkohol żłopać 
sączy się butl i przymilnych wódek srebrzysta ropa 
kwitną na białych obrusach wina zielone i złote 

gęste powietrze parzy usta wi t r jo le jem 
tańczą dziewczynki śliczne na nóg jedwabnych łodygach 
tańczymy wszyscy 
północ gwiaździsta n ieruchomieje 
pod szklaną skorupą księżyca miasto zastyga 

biją godziny stąpa koń czarny 
zmydlony na nim popręg 
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nawołują się cienie nocnych przerażeń głosem 
tancerki mają usta purpurowe i mokre 
tancerki lgną ku naszym prężnym torsom 

umie przez słabe sztachety nocy brunatny wodospad 
porwie stoliki orkiestrę służbę i nas 
i białe tancerek ciała pokłu je ospa 
ropiejących nabrzmiałych gwiazd 

Antoni M a d e j 

U DNA T E G O 

Wiele skrytego w sobie mam. 

Pionowo wzbijają się sny. 
Kręgiem świetlistym i szumami 
trwając na strudze pieśni, 
pod skrzydła przypiąwszy księżycowy blask. 

W tych dymach tonę, 
rosnę w obłoku strun 
i śpiewam. 

Wołają mnie: 
i ty 
i te wilgotne świniła głosów ukochanych. 

Skąd głosy płyną — zwracam twarz 
pod prąd, pod ciąg powietrza 
i ostro chwytam nieuchwytny ton 
drga, 
tętni, 
smaga 
i kraje pierś błyskami wzruszeń, 
że wzburzona krew przecieka z szumem 
w gwizdy 
lśniąc metalicznie złoto 
w sercu 

księżycowym sierpie. 

U dna tego, gdzie stoję, 
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gdzie ty poda jesz usta swoje 
i pierś , jak brzoskwin iowy sad 
w r u m i a n e j opasce świtu, 
dygocą d łon ie 
i b rakn ie słów 
i pa t rzen ia , 
wlewa się c i emne wino, 
wino m o c n e 
w łuki brew, w kolory włosów, 
w muszle ciała różową i twardą . 

0 któryż raz już tak umie ra 
wieczór na l iściach d rzew zielonych? 
Młodości ! 
Któryż-bo dzień już uwiąd ł tak 
1 noc? 

W i e l e skrytego w sobie mam. 

Lecz to , przez co jes tem ci bliski i t en 
drogi , najmilszy, 
w i a d o m o ci 
i znasz, 
jak suną c ien ie przez me oczy 
jak pełzną k r o p l e d rgn ień po ciele, 
jak się powol i dźwiga z głębi, 
z o lbrzymich m r o k ó w odda len i a 
jedyny czar 
miłości . 

A w kole t e m 
s tąpa ją zwias tuny pieśni , 
zwiastuny ognia i o t ch łan i — 
m u s u j e 
upa ł i ch łód , 
d rap ieżna żądza, 
powódź , 
zorza. 

A za n iem — 
wiele skrytego w sobie m a m — 
m o r z a — m o r z a — m o r z a — 
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G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e 

O S T R O K O Ł Y 

W l is topadzie bia łym a czarnym od nocy 
kiedy s t rzaskane przez pociski pn ie 

pod śniegiem chyliły się w n i emocy 
szeregami o s t r o k o ł ó w strasząc mnie 
gdy odnawia ło się serce me o s n u t e 
p o t o p e m kolczastym d r u t e m 

odnawia ło się jakoby drzewo z wiosną 
jakoby d rzewo p ł o d n e na k t ó r e m to rosną 
kwiaty mi łosne 

W l is topadzie czarnym od nocy a bia łym 
gdy szrapne le śpiewały przeraźl iwie 

i kwiaty śmierc i u ziemi śpiewały 
w won i śmie r t e lnych grzywie 

C o d z i e ń p isa łem żonie M a g d a l e n i e m e j 
0 miłości swej 

Śnieg na d rzewach białe okiście zawiesza 
g r o n o s t a j e m o tu la os t roko ły cze rn ie jące 
każdy jak kad łub końsk i wśród tych pól zastygł 
p o n u r o milcząco 
rozwalony p o t w ó r 
lecz nie koń arabski w a rabeskach cały kolczas tego d r u t u 

Żywemi widzieć je wolę 
te t a b u n y śmigłych siwoszy 
k t ó r e d o c iebie mkną jak fali ko l j e 
białe na morzu S r ó d z i e m n e m 
1 miłość moją do c iebie zwą 
Roselys o p a n t e r o k tó raś jest gwiazdą z b łęk i tu gołąbką i 
M a g d a l e n o 

Z rozkoszą mi łu j ę c iebie 
myślę o twych oczach a myślę o ch łodz ie s t rumien ia 
myślę o twoich us tach a świat łość w róże się zmienia 
myślę o two ich p ie rs iach a g o ł ą b spływa z n ieb ios 
podwójną gołębicą sa piers i te 
i z pę t wyzwala sie język poe ty i d o b r z e służy 
abym powtórzył 
kocham cię. 



Twarz twoja buk ie t pachnący ciałem 
gdy dziś zamiast pantery ciebie u j rza łem 
już rozkwitłą wszystkiem 

I wchłan iam cię wszystkokwitnącą 
jak hymny wschodzą w tob ie lilje 
weselna z miłującą 

T e wiersze do ciebie chcą lecieć 
do ciebie nieść mnie chcą 
aby twój piękny wschód l i l jami ukwiecić 
zmien ione w palmy z p ięknemi d łońmi 
bym szedł do ciebie zwą 

Kwiat nocy wykwita rakietą 
gdy c i emno 
i spada jak deszcz łez zakochanego 
łez szczęścia k tóre wyszły weselem z pod serca jego 
prze to 
kocham cię jak ty mnie kochasz j eno 
o Magda leno 

Z framcuskiego spolszczył 

J Ó Z E F C Z E C H O W I C Z 

F r a n c i s z e k M a u r i a c 
* * * 

Zapach twoje j sukienki zwabia wszystkie pszczoły 
bardzie j , niż owoc, k tóry gniecie nóg twych pościg. 
Powi ta jmy ten zapał roś l inne j radości , 
ten wiejski spokój , w k tórym drzemie Pan wesoły. 

I -śnij, że n i e ruchoma od tąd i bezgłosa, 
z nogami wrośnię temi , rozpuszczoną grzywą 
ty pozwalasz w czas burzy rozwiewać chmurzywom 
szumiącego l istowia won ie j ące włosy. 

Osy zlecą na ciebie, ale nie drgnie nawet 
kora szorstka twej skóry, kędy świerszcz coś śpiewa, 
i będzie krew twa wieczna jak są rzeki rdzawe 
p u b a c j ą ziemi r o d n e j — żyjącego drzewa. 

Z f r a n c u s k i e g o spolszczył 

K A Z I M I E R Z A N D R Z E J J A W O R S K I 
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M i l a B u r e s z 

B Ł Ą K A Ł SIĘ W Ł Ą K A C H C Z A R N Y K O Ń . . . 

głaskał guziczki d m ą c w swą o r g a n k ę 
piosenką rozpina ł jej b luzkę 

na brzegu s t rumien ia wierzby pląsały 
w różowym walczyka p lusku 

b łąka ł się w ł ąkach czarny k o ń 
mies iąc mu biały w grzywę spłynął 

moty l admira ł ku jego s n o m 
chylił się w g ronach kal iny 

Z czeskiego spolszczył 

J Ó Z E F C Z E C H O W I C Z 

J a r o s l a w Z a t l i o u k a l 

Z ks iążki „ K R Z I Ż L A S K Y " , 

P E Ł N A N I E P O K O J U 

O p u s z c z a j ą c mnie , z twarzą pobladłą 
o d c h o d z ą c w d o m boleści , 
żarl iwie p o m n i j go rące me d łon ie , 
k t ó r e m i - m cię pieści ł . 

J e s t em jak k rop la wieczna, 
k tó ra na rozpa loną twą g łowę spada . 
J e s t e m świetl is ty szron, 
n ie ta jący w ran mi łosnych ś ladach . 

Mi łość nasza na rozdrożu wszystkich mias t 
rozk rzyżowan iem rąk 
przybi ta d o głębi łona , 
ócz naszych p o ż a r e m wypa lona , 
krwią p łon ie gwiazd. 

P I A N I S S I M O 

Jak k o ł o w r o t e k 
szumi wieczór ch rabąszczami , 
b u d z ą c w ko l ebce u ś p i o n e dz iec ię . 



Majem, 
nadchodzącym ma jem 
kipi namię tn ie kwiecień . 

Oczy nape łn ia t ę skno ta . 

Opad ły wiatry na ziemię drżącą , 
w łon ie jej 
ryją brózdy złote. 

11 S I E R P N I A 
Pulsu je czas 
i z d łon i naszych pryska 
jak woń rezedy. 

Płonie w nas ziemia ognista 
i wykruszając się, rozpada 
w posępne rumowiska . 

Nie odchodzisz i n ie przychodzisz, 
pe łn iąc nad duszą mą straż, 
z oczyma w gwiazdach trwasz. 

I tęsknisz, i liczysz dn ie , 
i miłujesz wiernie , 
i jesteś jak gwiezdny wachlarz. 

Z czeskiego spolszczył 

ANTONI MADEJ 

F l a m e n 
S Ł U P D Y M U 

Słup dymu, wzbijający się p o n a d p lacem O p e r y w Berl inie 
p a m i ę t n e j nocy 10 m a j a 1933 r., s łup dymu ze stosu inkwi-
zycyinego, powi tany faszystowskiem podn ie s i en i em ręki przez 
współczesnych H u n n ó w , — m a głębsze symbol iczne znaczenie, niż 
t o się h i t l e rowcom wydaje . 

Spłonęl i Marks , Engels, Bebel i Lenin: od t ąd n iemieck i 
robo tn ik ma być bezdusznym n iewoln ik iem. 

Pauli pastwą p łomien i Remarque , R e n n i Barbusse, gdyż 
przeć się będzie do wojny, którą należy gloryf ikować. 

Zgorzał Tomasz Mann: dzikus w b r u n a t n e j koszuli nie 
może mieć współczucia nawet dla umie ra jących w Davos sucho-
tn ików. 
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N a stos A r n o l d a Zweiga! Gdy się m o r d u j e Stel l inga, cóż 
war ta jest głowa rosyjskiego ch łopa . Już n ik t od t ąd w N i e m -
czech nie u p o m n i się o życie b i e d n e g o s ierżanta Griszy. 

W a s s e r m a n a w ogień, gdy tysiące n iewinnych Maur iz iusów 
zapełnia obozy koncen t r acy jne ! 

Kel le rmana też. Nie t rzeba „ G ł u p c ó w " , go łęb iego serca 
pas to rów. Młody Nazi nie z rozumie miłości Ingeborgi . 

Zniszczyć S i n c l a i r a . Niemieccy „ E m i l e " już odnaleź l i 
swoja p rawdę . A „ B o s t o n e m " jest każde mias to ge rmańsk ie . 
To ł s to j a spop ie l i ć ! Szkodl iwe są wyrzuty sumien ia N i e c h l u d o w a . 
Piot r Bezuchow wart więzienia . 

Litości, l i tości p r zyna jmn ie j dla Jacka L o n d o n a . W s z a k t o 
siła, har t , zdrowie, a przymioty te przydadzą się i h i t l e r o w c o m . 
Ale L o n d o n jest mazgajsk im human i t a rys t ą , wys t ępu jącym w 
o b r o n i e nawe t m ę c z o n y c h zwierząt . Ale L o n d o n czci kob ie t ę , 
gdy w b r u n a t n y m d o m u znęca ja się nad nią , s k o r o myśli ina-
czej, niż Fi ihrer . Ale L o n d o n po tęp i ł be s t j ę W o l f a L a r i e n a , 
a z kogóż się składają przywódcy Nazi? 

P łomien i e s tosu , na k tóry barbarzyńcy cisnęl i dzieła na j -
większych pisarzy, nie wyrządzi ły k s i ążkom żadne j szkody. Ale 
biask ognia oświet l i ł wyraźnie p rawdz iwe obl icze n i emieck iego 
faszyzmu. 

N O T Y 

P O W O J E N N E S T O S U N K I K U L T U R A L N E w Polsce wy-
magają n ie ty lko t eo re tycznego o m ó w i e n i a i p rak tycznych wska-
zówek, ale żądają u p o r z ą d k o w a n i a , gene ra lnego r e m o n t u , od -
kurzen ia z w i e k o w y c h nalec ia łośc i p r z e d r o z b i o r o w y c h i poroz-
b io rowych n i e p o r o z u m i e ń . Podział spo łeczeńs twa na szereg 
wza jem zwalczających się o b o z ó w wszelakiego a u t o r a m e n t u 
p o w o d u j e chaos i d e z o r j e n t a c j ę , zwłaszcza w dz iedz in ie sztuki . 
Każdy obóz i m p u t u j e sobie m i a n o p ion ie ra n o w e j ery, jakgdyby 
n ie było p rawdą , że każdy człowiek, każda chwila może być 
k a m i e n i e m węgie lnym nowych religij , sys temów f i lozof icznych, 
może być p rog i em poczynań r ewo lucy jnych lub c ichej , m r ó w -
czej pracy uczonego . 
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Nik t nie ma racji i wszyscy mają rację . 

Rozkołysane fale wzburzonego in te l lek tu biją t a r anem w 
odrzwia rzeczywistości. Walka trwa, czasem przybiera na sile ' 
czasem przycicha, by t em si lniej w nas t ępne j chwili poruszyć 
umysły, n i emnie j j ednak is tnie je i w tak ie j czy inne j fo rmie nadal 
is tnieć będzie . Ale żeby jej nadać cechy ludzkie, ku l tu ra lne , 
żeby nie wnosi ła w orb i tę swą e l emen tów chamstwa i ku l t uń -
stwa, t rzeba wielkie j pracy nad sobą, duże j dozy autokrytycyz-
mu i us i lnej obserwacj i tak ludzi, jak i zjawisk. 

T o właśnie omawia Leon Chwis tek w pracy swej p. t.: 
„Zagadnienia ku l tury d u c h o w e j w Po l sce" (Warszawa. 1933. 
G e b e t h n e r i Wolf f Str . 206, C e n a 5 zł.) T e m a t e m pięciu roz-
działów są sprawy wyłącznie na tury d u c h o w e j . Czy to będzie 
t ragedja elity ku l tu ra lne j , czy zagadnienia dzisiejszej sztuki, 
czy s tan f i lozof j i polskie j lub też podstawy rac jona l izmu kry-
tycznego, czy me tody w estetyce a lbo i sztuka bawienia się, 
wszystkie te tematy znajdują szerokie omówien ie na s t ronach 
te j książki, a każdy rozdział win ien być nie tylko treścią odczy-
tu (trzy z n ich to odczyty autora) , ale zarazem t e m a t e m dys-
kusj i w jak najszerszych ramach na t e ren ie sal odczytowych i 
ł amach prasy. Żałować należy, że d o te j pory książka ta tak 
mało wzbudziła za in te resownaia . 

A jest d o czego zajrzeć. M i m o znacznego subjek tywizmu 
w t r ak towan iu rozt rząsanego mate r ja łu , wypowiadane sądy są 
szczere, śmiałe, t r a fne , rzeczowe i f r apu j ące . Każdy t am znajdzie 
część swoich myśli i ich krytykę, wielu naszym zna jomym i 
n i ezna jomym mogą się nie p o d o b a ć wywody, choćby takie, jak 
na str, 128, ale za odwagę prawdy, za m o c n e słowa należą 
się au to rowi przedewszystk iem słowa uznania . 

Każde dzieło sztuki musi być jak dobrze obmyślany w 
budowie d o m . Z ok ien jego winniśmy cieszyć oczy widokami 
n ie ty lko c iekawemi, ale ods łan ia j ącemi szerokie horyzonty , no-
we światy i n i eznane dale . — z w — 

22 K W I E T N I A r. b. up łynę ło dwadzieścia pięć lat od przed-
wczesnej śmierci Ludwika Stanisława Licińskiego. Młodsza ge-
neracja nie zna tych nasyconych elektrycznością nowel , tych 
nerwowych zdań, szybko rzucanych na pap ie r suchotniczą dło-
nią poety, k tóry śpieszył się wyrwać idące j śmierci gorączkę 
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swych myśli, t chnących g łębokiem u k o c h a n i e m na jba rdz ie j 
upoś ledzonych . Pisma l i terackie nie zamieściły nawe t króc iu t -
k ie j wzmianki o te j s m u t n e j rocznicy. „Z pamię tn ika włóczę-
gi" i Ha lucynac je" , o d d a w n a wyczerpane na rynku księgars-
kim, muszą się jak n a j p r ę d z e j doczekać nowego wydania . Li-
ciński , t en typowy polski poe te maudi t , jak Niedźwiecki 
Mue l l e r i tylu innych nies łusznie zapomnianych — czeka na 
swój r enesans . 

P O W I Z Y C I E w Polsce i oświadczen iu Karola Radka 
znowu nabra ła ak tua lnośc i kwes t ja rehabi l i tac j i Stanis ława Brzo-
zowskiego. N a t e ren ie C h e ł m a energicznym jej rzecznikiem 
jest p. Eljasz Dobkowsk i , k tóry ogłosił w te j sprawie w AP2 14 
„Kronik i N a d b u ż a ń s k i e j " list o twar ty do Penk lubu i Ligi Praw 
Cz łowieka i Obywate l a w Warszawie . P. D o b k o w s k i twierdzi , 
iż posiada w swym ręku n iezb i te dowody n iewinnośc i Brzo-
zowskiego i żąda k o n f r o n t a c j i z Burcewem ce lem oba len ia je-
go oskarżenia , opa r t ego na oszczers twach Bakaja . 

N A K Ł A D E M K O Ł A P O L O N I S T Ó W Uniwer sy t e tu Ste-
fana Ba to rego w Wi ln ie ukazała się n i e d a w n o „Anto log ja po-
ezji s p o ł e c z n e j " od r. 1924 do 1933, pop rzedzona przedmową 
prof . M. Kridla, Książkę rep rezen tu ją poeci : Bujnicki , Czecho -
wicz, Czuchnowsk i , Flukowski , Kurek, Łobodowsk i , Miłosz, 
Piechal , Przyboś i Zagórski . Publ ikacja , pierwsza tego rodza ju 
w Polsce, zewszechmiar pożyteczna, zasługuje na uznanie . 
Szkoda tylko, ze nie d a n o jej większej rozpię tości w czasie 
(od r. 1918) i n ie rozszerzono jej przez uwzględnien ie szeregu 
p o m i n i ę t y c h pisarzy społecznych, gdyż wtedy stałaby się peł-
niejszym wyrazem poezj i soc ja lne j w Polsce n iepodleg łe j . 

W Ś R Ó D O S T A T N I C H zbiorków poe tyck ich na szcze-
gólniejszą uwagę zasługują pub l ikac je m ł o d e j awangardy wi-
leńskie j , zamieszczającej d o t ą d swe u twory na ł amach zawie-
szonych już o rganów — „Żagarów" i „P ionów" . „ P o o m a c k u " 
T e o d o r a Bujn ickiego, „ P o e m a t o ziemi zastygłej" Czesława 
Miłosza i „Os t r ze m o s t u " . Jerzego Zagórskiego zawierają szereg 
wierszy, t r a f i a j ących w s e d n o dzis iejszej rzeczywistości polskie j 
a pod względem ekspres j i s to jących na wysokim poz iomie 
artystycznym. 

K S I Ą Ż K A S T E F A N A N A P I E R S K I E G O „ O d Baude la i re ' a 
do sur rea l i s tów", sk łada jąca się z k i lku ku l tu ra lnych i wnikl i -
wych szkiców z nowoczesne j l i te ra tury f r ancusk ie j (najc iekaw-
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szy „ O aktua lnośe i Baudela i re 'a ) oraz l icznych p rzek ładów 
)m. in. cały „ Sezon w p i ek l e " Rimbaud 'a ) n iewątp l iwie sta-
nie się — zwłaszcza dla n iezna jących języka f r ancusk iego -
war tośc iowym przewodn ik iem po gąszczach dzis ie jszej poez j i 
gali jskiej . Przydałaby się tylko dbalsza korek ta , k tóra usunę łaby 
takie n iedopa t rzen ia , jak no: „wątp iący w cywil izacje" str. 20, 
„K a ż d y d r u g i f e l j e ton i s t a" str. 23, nadużywany barbaryzm 
„ j a k o t a k i " lub n iedopuszcza lne „ z a w y j ą t k i e m " str. 333. 

O S T A T N I N U M E R (5) r edagowane j przez Jalu Kurka 
„Lin j i " k rakowskie j zawiera ar tykuł teore tyczny Kurka „Świa-
d o m e pisars two", wiersze Brzękowskiego, Czuchnowsk iego 
Kurka , Maśl ińskiego. Miłosza i Pię taka oraz ciekawe noty. 

U K A Z A Ł SIĘ w C h e ł m i e tomik wierszy Wac ława Mro-
zowskiego „Mosty nad życiem". Młodz iu tk i deb ju tan t , jeszcze 
uczeń semina r jum, n iewątp l iwie posiada ta lent , ale p rzede-
wszystkiem powin ien poskromić w sobie przerażajacą ła twość 
ule gania na jprzeróżn ie j szym wpływom. 

NAJBLIŻSZE N U M E R Y „ K A M E N Y " przyniosą wiersze 
wybi tnych młodych p o e t ó w z różnych części Polski , nowe le 
oraz bogaty dział s łowiański (ukraiński i rosyjski) . Z l i teratury 
zachodn io -europe j sk ie j n a s t ę p n e ko lumny będą poświecone 
współczesnej poez j i włoskie j i angielskiej . — ka j -

K R O N I K A S Ł O W I A Ń S K A 

Bolesnem echem w społeczeńs twie ukra ińsk iem i s ferach 
ku l tu ra lnych Słowiańszczyzny odbi ła się samobójcza śmierć 
Miko ła ja Chwi lowyja (13-go maja 1933 r.). Świe tny poe ta 
ukra iński , k rępowany w swej twórczości i p rześ ladowany za 
t e n d e n c j e pa t r jo tyczne przez rząd sowiecki ( t r zykro tne „ka jan ie 
się", zesłanie do Moskwy, pozwolen ie na p o w r ó t do Ukra iny 
w roli „ se lkora" w kołchoz ie , spalenie z rozkazu rządu d rug ie j 
części powieści „S łomki" („Waldsznepy") — poszedł w ślady 
Jes ienina i Majakowskiego . —- kaj — 

Dwie są w / b i t n e f irmy wydawnicze w Pradze M E L A N -
T R I C H i S F I N K S B. J A N D A . 

W wydaw. Melan t r icha ukazała się w wydaniu n a w e m 
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wielka epicka powieść Jaroslava Durycha: „Błądzenie, , — dzieło 
z okresu wojny 30-letniej , o b e j m u j ą c e życie i czyny Wal len-
s te ina . A u t o r otrzymał za nie nagrodę pańs twową w r. 1930. 

N a g r o d ę wyd. Melan t r i ch otrzymała w tym roku Bożena 
Bcneszova za „Tragiczną tęczę" . Jest to trzecia cześć powieści , 
zamykające j wypadki z ok re su wie lk ie j wojny 1914 — 1918 r. 
Powieść p o d o b n i e jak poprzedn ia wybitna. 

N a d m i e n i ć należy, że Melan t r ich rea l izuje również wy-
dawnic two pism Josepha C o n r a d a . 

Książki te j f i rmy odznaczają się f r apu jącą okładką kolo-
rową, czystym wyraźnym d r u k i e m i uk ładem. 

W wyd. S F I N K S wyszła powieść m ł o d e g o l ewicowego 
pisarza Jana O lb rach ta : „Niko ja Szucha j — r o z b ó j n i k " . Jest t o 
książka o os ta tn im zbójn iku na Rusi Podka rpack i e j . Powieść 
posiada wybi tne zalety stylu, świeżość obserwacj i i p ros to tę . 

Firma S F I N K S od ki lku lat us i łu je dostarczyć czytelnikowi 
czeskiemu d o b r e j , o ryg ina lne j prozy. Wyda ła d o t ą d 26 książek 
w es te tycznej oprawie i p i ę k n e j szacie graf icznej . 

M a r j a Ma je rova wydała r epor t aż z podróży: ' „Af rykańsk ie 
sekundy" . 

Pe t r Krziczka • -poe t a ze starszego poko len ia (48 lat) wydał 
nowy t o m wierszy „ C h l e b i sól" oraz „Sucha igła" (satyry 
wierszem i prozą) . Tegoż au tora ukazał się „Krzak dzikie j 
róży" wydanie VII . 

Vitezslav Nezva l (ur. 1900) wydał ks iążkę poetycką p. t. 
„Pięć pa lców" . 

Stanislav N e u m a n n (ur. 1875) wydał ks iążkę „Mi łość" 
(liryki o b e j m u j ą c e lata 1925 — 32). 

Egon Hostovsky, k tóry ot rzymał drugą n a g r o d ę wydaw. 
Melan t r i ch w roku ubiegłym za „ W y p a d e k prof . K o r n e r a " oraz 
w tymże samym roku nagrodę miasta Pragi za powieść socjalną 
„S t racony c ień" , przygotował d o d r u k u nową powieść p . t. 
„Cza rna g r o m a d a " . Wyjdz ie ona w wydawnic twie Melan t r i cha 
pod jesień. 

— am — 
P R O U R B E S U A 

Pismo l i t e racko-spo łeczne w C h e ł m i e . Komu i na co po-
t r z e b n e ? W C h e ł m i e , gdzie tygodnik , wyłącznie s p r a w o m 
reg jonu poświęcony, z t rudnośc ią wychodził . Kto będzie czytał 
te wiersze, k tórych n a d m i e r n a ilość w pierwszym n u m e r z e nie-
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j e d n e g o przestraszy? Wszak wieczory au torsk ie odbywały się tu 
zwykle wobec pus te j prawie sali. Wszak recytacyj Rych te równy 
słucha tylko młodzież szkolna. Dla kogo te in fo rmac je o cie-
kawszych książkach, gdy najs tarsza w C h e ł m i e księgarnia nie 
mogła się u t rzymać. 

Poco ta robo ta ? 
A jednak. . . Na trzydzieści tysięcy mieszkańców choć pię-

ciuset nasze szpalty przejrzy, choć setka uważnie przeczyta, 
choć pięćdziesięciu egzemplarz nabędzie , choć dziezięciu nas 
zrozumie. 

W i ę c dla tych dziesięciu. N o i dla innych dalszych miast 
Ale n ie tylko l i tera tura polska czy obca na sercu nani leży. 

Na te j s t ronicy w każdym numerze wołać będziemy o podnie -
sienie kul tury miasta . 

Żeby b ib l jo teki che łmskie miały więcej a b o n e n t ó w i ksią-
żek. 

Zeby do C h e ł m a częściej zaglądały d o b r e zespoły arty-
styczne. 

Żeby miejscowi amatorzy nie marnowal i swego ta lentu na 
bezwar tośc iowe sztuczydła. 

Żeby sale k o n c e r t o w e n ie świeciły pus tką . 
Żeby chełmskie recyta torki na występach publ icznych nie 

p rodukowały się tylko U j e j s k i m i Konopn icką . 
Żeby kina nie częstowały nas wysor towanemi kiczami. 

Żeby szyldy wyglądały estetycznie a napisy na nich były 
or tograf iczne . 

Żeby mias to wystawiło na ul icach skrzynki do śmieci, gdy 
taki Kałusz, l iczący dziewięć tysięcy mieszkańców, je pos iada . 

Żeby nie zamia tano w dzień ulic, gdy t łumy muszą wdy-
chać mikroby . 

Żeby C h e ł m , pos iada jący już basen , zdobył się i na ła-
zienki publ iczne . 

Żeby... żeby... i t . d . 
Mnós two ważnych spraw, n ie c ierpiących zwłoki, k tó rych 

obecność c ierpl iwie to le ru jemy, musi ulec l ikwidacj i . W rubryce 
te j będziemy nieus tępl iwie walczyli o podn ies i en ie C h e ł m a pod 
względem kul tura lnym, o uczynienie z niego miasta prawdziwie 
eu rope j sk iego . 

Walka z wiatrakami? Nie . Mamy n iep łonną nadz ie ję , że 
w naszych poczynaniach nie będziemy osamotn i en i . 
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